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Z  P a r y ż a ,  d n i a  4 .  C z e r w c a .
G a z e t t e  d e  F r a n c e  u m i e ś c i ł a  n a s t ę p u ­

j ą c e  p i s t n o  s w e g o  k o r r e s p o n d e r i i a  z  B a j o n n y  
z  d n .  3 0 .  z .  m . :  N i e k t ó r e  d z i e n n i k i  p a r y z k i e
d z i w i ą  s i e ,  d l a  c z r g o  D o n  C a r l o s  t a k  w o l n o  
p o s t ę p u j e ;  a l e  j a k i ź b y  m i a ł  m i e ć  p o w ó d  d o  
p r ę d s z e g o  p o s t ę p o w a n i a ?  P l a n ,  j a k i  o b e c n i e  
D o n  C a r ł o s  u s k u t e c z n i a ,  b y ł  j u ż  n a  k o ń c u  
S t y c z n i a ,  z a r a z  p o  u t w o r z e n i u  n o w e g o  M i n i -  
s t e r y u m ,  u ł o ż o n y ;  l e c z  n i m  g o  u s k u t e c z n i ć  
m o ż n a  b y ł o ,  n a l e ż a ł o  o d n i e ś ć  z w y c i ę z t w o  n a d  
E s p a r t e r ą ,  a l b o  g o  z w a b i ć  z  c a l e m  w o j s k i e m  
w  f a ł s z y w e  s t a n o w i s k o .  G d y b y  I n f a n t  p o  p o ­
k o n a n i u  d n .  1 6 .  M a r c a  G e n e r a ł a  E w a n s a  b y ł  
r ó w n i e  p r z e w a ż n e  o d n i ó s ł  z w y c i ę z t w o  n a d  
E s p a r t e r ą ,  b y l i b y  z a r a z  u s k u t e c z n i l i  p l a n  u ł o *  
ż o n y  w  c e | u  i o z s z e r z e n i a  w i d o w n i  w o j n y ;  
L e c z  E s p a r t e r o  u w i a d o m i o n y  o  w y r u s z e n i u  
I n f a n t a  k u  D u r a n d z e ,  s p i e s z n i e  p u n k t  t e n '  
o p u ś c i ł  j t y l k o  j e g o  S t r a ż  t y l n ą  p o d  S o l s o n ą '  
d o ś c i g n i ę t o .  P ó ź n i e j  m u s i a ł  s i ę  G e n e r a ł  E s p a r ­
t e r o  u d a ć  w  s k u t e k  r o z k a z ó w  r z ą d u  m a d r y c ­
k i e g o  d o  S a n  S e b a s t y a n u ;  L o r d  P a l m e r s t o n  
i  P a n  V i l l i e r s  c h c i e l i  k o n i e c z n i e  d e p u t o w a n e g o 1 
z  W e s t m i n s t e r  p r z e d  j e g o -  p o w r o t e m  d o  p a r ­
l a m e n t u  w y w y ż s z y ć  w  o c z a c h : ż o ł n i e r z y ; a  p o ‘
niew aż rządem  madryckim w edług sw ego upo*

d o b a n i a  w ł a d a j ą ,  w y m o g l i  r o z k a z  d l a  G e n e ­
r a ł a  E s p a r t e r y ,  a b y  iO;COO l u d z i  z  s w e g o  w o j ­
s k a  d o  S a n  S e b a s t y a n u  w y p r a w i ł .  E s p a r t e r o  
o p i e r a ł  s i ę  p o c z ą t k o w o ,  i z w r a c a ł  u w a g ę  n a  
n i e b e z p i e c z e ń s t w o  t a k o w e g o  k r o k u ;  o d p o w i e ­
d z i a n o  m u  p r z e c i e ż  s t a n o w c z y m  r o z k a z e m ,  
a b y  s i ę  o s o b i ś c i e  i n a  c z e l e  c a ł e j  s w o j e j  a r m i i  
d o  S a n  S e b a s t y a n u  u d a ł .  U s ł u c h a ł .  R z ą d  
m a d r y c k i  n i e  m ó g ł  m c  l e p s z e g o -  u c z y n i ć  d l a  
p o p a r c i a  p l a n ó w  D o n  C a r l o s a .  I n f a n t  D o n  
S e b a s t y a ^ j  u w i a d o m i o n y  o  w y d a n y c h  d o  E s p a c -  
t e r y  r o z k a z a c h ,  z a l e c i ł  d l a  l e p s z e g o  z a t a j e n i a  
s w o i c h  p l a n ó w ,  a b y  n a  c a ł e j  l i n i i  p o d  H t r -  
n a n i  o k o p y  s y p a n o ,  a r t y l l e r y ą  z w i ę k s z a n o  
i u d a w a ł ,  j a k o o y  l i n i i  t e j  d o  u p a d ł e g o  b r o n i ć  
z a m y ś l a ł .  P r z e k o n a w s z y  s i ę  z a ś ,  £ e  E s p a r -  
t e r o  z  c a ł y m -  s w o i m  k o r p u s e m  w  S a n  S e b a -  
s t y a n i e  s t a n ą ł ,  r o z k a z a ł  d n .  11 .  o  g o d z i n i e  j o . 
w i e c z o r e m  d z i a ł a  z l i n i i  Z w i e ź ć ,  1 t o  w  t a k i e j  
s k r y t o ś c i ,  ź e  n i k t  o  t e r n  z o t a c z a j ą c y c h  g o  o s ó b  
n i c  n i e  w i e d z i a ł ,  a n a s t ę p n i e  z a l e c i ł  G e n e r a ­
ł o w i  G u i b e l a l d e m u , a b y  z  13 b a t a l i o n a m i  
w  G u i p u z k o i - p o z o s t a ł ;  s a m  z a ś  u d a ł  8 i ę  d r o g ą  
d o  N a w a r r y  w  c e l u  p o ł ą c z e n i a  s i ę  z  D o n  C a r -  

- I n s e m  i p r z e p r a w i e n i a  p r z e z  A r g ę  i A r a g o n .  
D z i w i ą  s i ę  t e r a z ,  i e  D o n  C a r l o s ,  k t ó r y  j u ź  
d .  19 .  p r z e z  A r a g o n  p r z e s z e d ł ,  d o p i e r o  d .  2 4 .  
d o  U u e s k i  p r z y b y ł .  G d y b y  b y ł  p r ę d z e j  p o ­
s t ę p o w a ł ,  b y ł o b y  s i ę  z d a w a ł o ,  ź e  p r z e d  I r r i -  
barenem  i JBuerensem ucieka. Czekał na nich:
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w H u e s c e ,  a pierwszy*/  n i c h ,  który sit; p o ­
kazał  i n i e roz t r op n ie  b i twę p rzy ją ł ,  został  
p rzeważn ie  porażony  i bł ąd  swój życiem pr zy ­
płacił.

On eg da j  odwiedz ił  Król  w towarzystwie ca ­
łej rodziny królewskiej  ob óz  pod Fontaine -  
b le a u ,  który przy t e j /sposobnośc i  żo łnierze  
p iękn ie  przybral i  i nap isami  i god łami  na  cześć 
X ię ż n y  Orleańskiej  przyozdobi l i .  P rzy jem nie  
ob i ł  się n ie spod z ian ie  o uszy X ię ź n e j  śpiew 
n ie m ie ck i ,  w yk on any  przez  50 Elzaczyków.  
K ró l  podz iękował  śpiewakom w n iemieckim 
ję zyku .  P o m ię d z y  ozdobami  odznacz&ł się 
nap i s  jeden z kwiatów u ł o ż o n y :  H e l e n a  po­
siada serca F ran cu zó w  ! Xiężna  zerwa ła  j e de n  
kwiat  i przycisnęła go do ust sw oic h ;  g rzecz ­
ność tę przyjęli żo łn ie rze  z h u cz ne m i  oklas­
kami .  Za  powro tem do F o n ta in e b le a u  p rze d­
st awiono Xiężn ie  Orłeańsk ej nowo p rzybyłe  
osoby .  Między  temi był Poseł  rossyjski, Hra -  
bia P a h l e n ; Poseł  sardyński  H rab ia  Br ignole  
z swoją m a łż o n k ą ;  X ię ż n a  A lb u f e r a ,  G e n e ­
rał  - P or uc zn ic y  S ch n e i d e r ,  P e l t t ,  Merl in ,  
S egu r  i Gu i i l emino t .

Czytamy w M e s s a g e r :  I z b a  D e p u to w a ­
n y c h  więcej  się wczoraj  zajmowała etykietą niż  
p rze dmi o ta mi  właściwemi.  P o ka zy w a n o  so ­
b ie  nawza jem bilety zapraszające na  u r oczy­
stość dn ia  IG. Czerwca  w We rs a lu .  Do tąd  
zaproszen ia  z s t rony Króla tak b r zm i a ł y :  P e ł ­
niący s łużb ę  Adju ta n t  królewski i Margrab ina  
D o l o m i e u , "mają h o n o r  oświadczyć P a n u  N.  
i e  jest zaproszony  &!c. , W  teraźnie jszych zaś 
zaproszen iach  wyrażono tylko:  Pe łn iący  s ł u ­
ż b ę  A d ju ta n t  królewski zawiadomia  Parta N .  
D e p u t o w a n e g o ,  i e  jest zapro szony  8Cc. N a ­
s t ępu jący dopis  m o c n o  wszystkich ob u rz y ł :  
P ano w ie  tylko w ubiorze  ga l owy m lub  m u n ­
d u r z e  p r zy jmowani  będą ;  warunek  t en nie 
dopuszcza  żadneg o  wyjątku.  W i e lu  d e p u t o ­
w an y c h  powstawa ło  przeciw t a k o w e m u  żą d a­
n iu  i pos tanowi ło  nie przyjąć za pr oszen ia ;  
podać zaś za p rzyczynę  niestawienia 6ię p o ł o ­
ż o n y  warunek.  -

J o u r n a l  d e  P a r i s  są dz i ,  ze na  odby te j  
o ne g d a j  radzie gabinetowej  w F o n t a in eb le au ,  
K r ó l  był  zupełnie  p rzec iwny  rozwiązan iu  I z b y  
D ep u to w a n y c h .

Z  L u  g d  u n  u ,  dnia 30. Maja.
( G a z ,  P o iv sz . )  — O d  czasu rewolucyi  l i p ­

cowej  odbyły się onegda j  po raz drugi  przy 
najpiękniejszej" pogodzie processye Bożego 
ciała.  L ic zn e  chóry  m uz ycz ne  ( w  jedne j  pa ­
rafii było 60 m u z y k a n t ó w )  u tw or zon e  były 
z  młodych  mie sz cza n ;  z  klassy ludu  najwięcej  
b y ł o  kob ie t ,  a międz y  widzami  było wielu 
n a d e r  o b o j ę t n y c h , którzy tytun palili ,  kape lu ­
szy nie  zde jmowal i  i t. d.  D z i e n n i k  radyka lny

powstaje p rzy  tej sposobnośc i  wed ług  swego 
zwyczaju gwał townie  przeciw kościołowi  i d u ­
c h o w ie ń s t w u ,  p o r ó w n y w a  blask processyi  (bal-  
dackiny  są nader  k o s z to w n e )  z n ę d z ą  l u d u  
i mówiąc o n i e p o t r z e b n y m  wydatku na świece 
j a rzęce i t,  p. za coby ch leba kupić by ło  m o ­
ż n a ,  stawia ob rzę d  ten rel igijny w rzędz ie  i n ­
nych  świa towych zabaw ludu.  Z a r a z e m  w sp o ­
min a  o udziale  policyi miejskiej  i o us t awieniu  
straży wojskowej  przy oł ta rzach i n ie  tai b y ­
n a jmnie j  swojej  radości z powodu  wsparcia,  
jakiego rząd d u cho w ie ńs t w u  udziela ,  —  U j ę ­
cie u ła skawionego  Me rc ie ra ,  który tu dłużej  
n a d  czas m u  o z na cz o n y  pozostał  i policyi się 
op ie ra ł ,  z robi ło  wrażen ie na umysłach  lu d u  
i wywoła ło  u ia le  zbiegowisko! Choc iaż  pol i-  
cya w n icze m s łuż ąc eg o  ' jej prawa n ie  p r z e ­
kroczyła i chociaż większa część u łaskawio­
n yc h  n ie ch ę tn em  spogląda ok ie m na po s t ę p o ­
wan ie  Me rc ie ra ,  ile że po łoż en ie  ich li tylko 
p rzez  do br e  zachowanie  się polepszonern  być 
m o ż e ,  przecież wypadki  takowe szkodliwy 
wywierają  wpływ na  dalsze pos tępy am nes ty i  
i są skutkiem dozoru  po l i cy jne go ,  który za ­
wsze n iechę tni  za pozór  biorą.  L e p i e j  żadnej  
a m ne s t y i ,  niż p o łow ic zną ,  powiada nasz G o ­
n i e c ,  i uwąga  j ego  jest w d u c h u  rządu s ł u ­
szna.  U tw o r z o n y  pod nazwisk iem baza ru  
zbiór  sztuk p i ę k n y c h ,  ro bó t  kob iecych i t. d. 
o t r zymał  składki od Kró lowej ,  P an a  Rotschi l -  
da i i nnyc h  znakomi tych osób,  Nieszczęś l i ­
wym zdarzen iem przecież  jeden z p r z e ł o ż o ­
n yc h  nad  bazarem skarcił  m o c n o  w odez wie  
do redaktora dz ienn ika  l a  P r e s s e  tute jszych 
fab rykan tów,  którzy w czasach ucisku 6«o ich  
robo tn ików  oddal i l i ,  ma gaz yn y  pozamykal i  
i na  swoich wiejskich posiadłościach w y go d n ie  
żyl i .  Z  tego  p o w o d u  zaszły z wielu s t ron z a ­
żalenia , j ednak  piszący list, Szef  policyi  
w czasie Min i s t e ryum P e r i e r a ,  który z a p ew n e  
do brze  jest za w iad om ion y ,  do takowego tylko 
skłoni ł  się oświadczenia ,  że list j ego  nie  był  
p rzeznac zon y  na pub l i czne  og łoszenie .  C h o ­
ciaż więc  kilka d o m ó w  zupe łn ie  świę tuje  i za­
mów ien ia  tylko za gotową zaraz zapłatą przyj ,  
m u j e ,  najmnie jsza  jednak część fabrykantów 
całkiem za t r udn ień  swoich zaprzes ta ł a ;  o w ­
szem w ża dny m roku s tosunkowo n ie  z r ob ion o  
tyle nowych- wzorów i nie  p o s ł a n o  tyle p rób  
do  Paryża jak w tym roku.  Są d on i y ,  k tó re 
j eszcze kilkaset warsztatów zat rudniają.  P o ­
między  bankru tami  wymien ia ją  tylko j e dne go  
fabrykanta z Nismes.  Sądzą wprawdzie ,  że  
około końca Czer wca  wiele d o m ó w  n ie  będz ie  
w stanie zaspoko jenia swycly należytości ,  ale 
w ogó le  strach pierwszy już p r ze mi ną ł  i każdy 
powiada :  Zyska się wszystko,  gdy się na cza­
sie zyska., Wypi a iy  do  łtassy oszczędności
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przewyższa ły  z n ow u w osta tnich tygodn iach  
zw ro ty  o trzecią część ,  a z tego wnosić m o ­
żn a  n ie  o  większej chęci  d o  p r acy ,  tylko 
o  większem zaufan iu  do  rządu.  Z  p o łu dn io -  
wych  stron d o n o s z ą ,  że jedwabniki  bardzo się 
opó źn i ł y ,  lecz Że z po w o d u  trwającego od dni  
kilku p ię kn ego  powiet rza pomyś l neg o  zb io ru  
spodz iewać  się moż na .

A n g l i a ,
Z  L o n d y n u ,  dnia 2, Czerwca.  

Nieszczęś l iwe wiadomości  o stanie s t os un ­
ków hand lo wyc h  w N o w y m - Y o r k u ,  p rzywie ­
z i o n e  przez ostatni  statek p rzewozowy „ N o -  
6Coe“ , który dn.  8 . Maja N ow y York opuści ł ,  
wielki wywarły wpływ na kupców tutejszych.  
G ł o w n e m  py taniem by ło ,  czy bank angielski  
jeszcze teraz t r zymać będzie lub nie  trzy d o m y  
amerykańsk ie ,  które dotąd wspierał .  On egd a j ,  
wczoraj  i dzis naradzal i  się Dyrekto rowie  b a n ­
ku nad tytu in t e ressem,  i dziś po ro zw aże n iu  
tej rzeczy ze wszystkich s t ron ,  u c h w a lo n o  
większością 13 g łosów przeciw 11,  że ow y m  
t r zem do ino m nada l  wsparcia udzielać nie  m o ­
żna .  W s ku te k  tego  zaprzestal i  dzi ś ,  p od ług  
podan ia  K u r y  e r a ,  P a n o w ie  W i g g in  i Sp ó ł ­
ka ( z  860,000 funt .  sz tei l . )  W i l d es  i Spółka 
(z 690,000 funt.) i Wi l son  i Spółka ( z 1,260,000 
f u n t . )  swoich wypłat .  K u r y  e r  broni  po s t ę ­
powania  b a n k u ,  który natu ra lnie  z tego powo- 
c i i , źe u p a d e k  owych  trzech dornów wiele in* 
n y c h  w nieszczęściu pogrążył ,  wielu sobie  n a ­
robi ł  nieprzyjaciół .  Zwracał  on uwagę  na to, 
£g n ie dorzeczn ieby  by ło  9 S^y^ y  kto chciał 
twierdzi . : ,  że  należało bankowi  i nadal  wspar­
cia udzie lać ,  i to tylko z tej p rzyczyny,  że już 
r az do m y  ow e  wspierać zaczął .  Gdy  te d a ­
wniej sze wsparcie od banku  odbierały,  o d b ie ­
rały ją w tern p rzypu sz cze n iu ,  że z czasem 
wszystkie swoje naleźytości  w A m e r y c e  i gdzie 
indziej  zaspokoić potrafią.  Być m o ż e ,  że to 
jeszcze i teraz uczyn ić  są w s t a n i e a l e  nowe 
za w i kłania s tosunków amerykańskich ,  o któ­
rych osta tn ie  wiadomości  donios ły ,  bankructwo  
wielu d o m ó w  w A m e r y c e ,  o k tórych z u p e ł ­
n y m  upadku  już nikt  nie wątp i ł ,  obawa  p rzed 
jeszcze mogącemi  się wydarzyć bankruc twami,  
z p o w o d u  których zwrot p ien iędzy  przez wspie­
r an e  d o m y  cora z  bardziej wątpl iwym się s ta ­
w a ł ,  a szczególnie j  i ta okol iczność,  że  t r ze ­
ba się by ło  wiele innych  wniosków o wspar ­
cie spod z i ewa ć ,  gdyby owe trzy do m y  były je 
uzyskały,  skłoni ły większość Dy rek to r ów  ban-  

J r ?  ^ ar‘ia o d m o w n ej  od po wiedz i ,  
l i m e s  zawiera ke r r esp ond en cyą  p rywatną 

z  Kons ta n tyn op o la  z  d. 3. i I I .  M aj a ,  zw ias tu ­
jącą nader  świe tny i pomyślny wypadek.  O  toż 
u d a ł o  się P a n u  Bel l  m im o  straży k rzyżujących  
o s r ę t o w  Rossyjskich w ciemności  nocne j  szczę­

śl iwie p rzedrzeć się przez ko r d o n  i przybić do  
b rze gó w czerkieskich.  T r y u m f  ten p rawdziwie  
angiel skiej zręczności  nad ostrożnością rossyjską 
cały tutejszy świat handlujący największą p r z e ­
jął radością.  Krąży tu obszerny list P an a  Bell ,  
w którym przyjęcie d o z n a n e  u Czerk iesów o- 
pisuje.  W y r a ż a ,  że to są ludzie bardzo  l ibe ­
r a l n i ,  największem ku wolnotnyślnym ins t y tu ­
c j o m  A ngl i i  i F rancyi  uszano wan iem  prze ję ­
ci i czekający z niecierpl iwością chwili ,  w któ­
rej  te konsty tucy jne  kraje n iepodległość  ich 
g tośn o  w obl iczu  świata uznać mają.  C h o r ą ­
gwie na Ros sya na cb  zdoby te  ofiarowali  w d a ­
rze P a n u  Bel l ,  który ,je do A n g l i i  zawieść 
m ia ł ;  ale nieste ty!  p rzeds ięb ie rczy t en cz ło ­
wiek tak się kwapi ł  z w y ja z d em ,  że trofey te 
z sobą zabrać —  za p o mn ia ł !

B e l g i a .
Z  B r u x e l l i ,  dnia 28- Maja.

Mini ster  spraw wew nę t rzn ych  objawił  wczo­
raj I z b i e  o zamknięc iu  posiedzeń.  P r z y t e m  
powiedz ia ł :  » Każde pos iedzen ie  jest n o w y m  
d o w o d e m  jedn ośc i ,  jaka panu je  między różne-  
mi  wydziałami  R zą du .  Taka  dążno ść  jest  naj- 
większem dobrodz ie j s twem dla k ra j u ;  jej dz ie ­
ł em będz ie  owo b ezp ieczeńs two ,  pod  którego 
ręko jmią wzrasta przemysł  i h a n d e l ,  które 
przy mo ra ln ym  stanie l u d u  zapewnia  szczę­
ście naszej  o j czyźnie  i ją wywyższa  w oczach 
obcyc h  państw.

T  u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 13. Maja,

Lo rd  P o n s o n b y  zostaje w miejscu swojego 
u r zędowania  pomi rno  woli P o r t y ,  k tó ra ,  jak 
się teraz do w ia du je m y,  przeciw n ie m u  za n io ­
sła oskarżenie .  L o r d  m o c n o  jest ro z g n ie w a ­
ny  przeciwko Re is  E f f e n d e m u  i gn iewu  swego 
n ie  ukrywa.  P an  Urqu har t  wszystko iobi ł ,  
aby^ tylko D y w a n  z L o r d e m  P o n s o n b y  p o r ó ­
żnić.  P a n  U r q u h a r t  ciężką odpowiedz ia lność 
przyjął  na s i ebie ,  kiedy chciał w obl iczu n a ­
rodu  o bc e g o  zmien ić  r ep rezen tan ta  swego  kra- 
ju.^ L o r d  P o n s o n b y  wyprawi! umyś ln ego  po­
słańca do L o n d y n u  dla wyjaśnienia Rząd ow i  
jak jest p o ż ą d a n e m , aby kto inny  miejsce jego 
zastąpi ł ,  chociaż sądzi ,  iż ma  obowiązek,  tak 
ze względu na s iebie ,  jak i na R z ą d ,  d łuże j  
w S tambule  pozostać.  Ra ze m przesłał  wykaz 
p rzestempstw Pana  U r q u h a r t ,  za które ten do 
odpowiedz ia lnośc i  ma być pociągnię ty.  P o r t a  
stara się skłaniać ku L ord ow i  Po n so nb y  i ująć 
go sobie .  T e n  zdaje się jednak mało  okazy,  
wać zaufania t a m ,  gdzie  dla siebie ża dn eg o  
n ie  znalazł .  Oddalenie się P a n a  Urquhar t  o-  
kaźe się jeszcze większej  w ag i ,  kiedy t en 
w L o n d y n i e  s tanie ,  a dzienniki  angielskie za 
n i m ,  lub przeciw n ie m u  się odezwą,  N ig d z i e  
r ząd n ie  za jmuje się tak dzienn ikami  jak w Tur*
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cyi ,  to jes(: dociekan iem dążności  i zn ac ze ­
n ia  a r tyk u ł u ,  który w jakimkolwiek względzie 
dotyczy się teraźniejszych s tosunków.  L o r d  
P o n s o n b y  pisał do  Pana V a u g h a n ,  bawiące­
go  na wyspie  M a lc ie ,  ażeby  go n ie  zmartwiła 
p o d r ó ż ,  którą tak n iewłaśc iwie  odbył .  G dy ż  
wtenczas  dop ie ro  ' dowiedz ia ł  się o swojem 
p r ze zn ac ze n i u  do  S t a m b u ł u ,  kiedy p rzybył  
na  wyspę Maltę .  Co  do  L or d a  Po nso nb y ,  
w y z n a je ,  iż byłby m u  w takich okol icznościach 
poradz i ł  pozostać d op ó tą d  w L o n d y n i e ,  dopó- 
kiby tam P a n  V a u g h a n  n ie  przybył .  J e dna k  
starać się t e raz b ęd z ie ,  ażeby inną posadą w y ­
nagrod z ić  P. V a u g h a n  j e g o  t rudv.  S taran ia  
t akowe L o r d  P o n s o n b y  już  rozpoczą ł ,

iM /M IW W łtW Iłft i w v t  -

Rozmaite wiadomości.
Z  P o z n a n i a ,  dn ia  12. Czerwca.  —  Nasz  

pie rwszy ja rmark na  w e ł n ę ,  który nieste ty!  
wśród  n ie pomyś lnych  się rozpoczął  o k o l i c zn o ­
ści ,  j uż  się s k o ń c z y ł , lubo p rzedaźe tu owdz ie  
jeszcze siej kon tynu ją .  W y p a d k u  o s t a t e c z n e ­
g o  do tychczas  oznaczyć n ie  u m i e m y ,  kiedy 
n a  dok ładnie j szych dotychczas zbywa d o n i e ­
s ieniach ale w ogóloośc i  n i eza prz ecz oną  r ze ­
czą ,  źe wypadek ten dla p r o du ce n tó w  wcale 
n iepo myś ln y .  Ceny  b y ł y  w ostatnich dn iach 
n iż sze ,  aniżeli  w p ie rws zy ch ;  przeto wielka 
część we łny  nie sp rze dan a ,  kiedy właściciele 
j ą  w składach z łożyć albo do Ber l ina p r z e ­
wieść wolel i .  Więks za  część we łny  tutejszej  
tego ro d za ju ,  już w roku  up łyn iony t n  po 75, 
—  IO O  tał. za ce tna r  p ła co n o ;  zaś t egoroczne 
cen y  nie  wynosi ły  nad 52 —  72 tal. Między  
p r o du ce n tam i  up ow sze chn i ł o  się w os ta tnich 
dn iach m n i e m a n i e ,  że kupcy są dzą c ,  iż s to ­
sunki  ek on o m ic z n e  obywate l i  t ute jszych do 
6przedania we łny  za każdą ,  . choć najniższą  
c e n ę ,  zn i ewolą ,  umówi l i  się m ię dzy  sobą,  
aby ceny ile możności  przycisnąć.  O  ile to 
m n ie m a n i e  u z a s a d n i o n e , pokaże jarmark B e r ­
l iński ;  w każdym razie n ie  dowie rza jącym,  
wspan ia łom yś l ne  ofiary ban ku  Berl ińskiego 
bardzo  były p r zy je mn e .

Ciekawe  pamiętniki  P a n n y  D u r ó w  wielkie 
w Rossyi robią wrażenie.  N ie pr z y je m ne  s to ­
sunki  życia zmusi ły  P a n n ę  D u r ó w  w p ię tn a ­
s tym roku  przyjąć s łużbę  w ko n n i c y ,  pod  
p r zy b r an e m  i m i e n i e m  Alexandrowa ,  Z  całą 
a rmi ą  rossyjską odby ła  wyprawy w latach od 
r. 1806 — 1808 i pamię tn ie j sze  jeszcze o w e  
z lat 1813,  1814 » 1815 . okazując n ie  w jednej  
rozprawie  z n iep rzy jac ie lem osobi s t ą  o d w ag ę  
i waleczność.  Nareszcie  odkryto p łeć jej. Ś.  p. 
Cesarz A lex an de r , ,  dowiedz iawszy się o te m ,

udziel i ł  jej ła skawego  p o s ł uc h an ia ,  obsypa ł  
naj szczytniejszemi  p o ch w a ła m i ,  pozwol i ł  n o ­
sić swoje nazwisko i w łasnoręczn ie p rzyp ią ł  
jej krzyż wojskdwy Sw.  Je rz ego .  Po zawar tym 
pokoju wzięła uwoln ien ie  o d s ł u ż b y  w s to p n i u  
Rotmis t r za  sz tąbu  i z o t r zym ani em  d o ż y w o ­
tniej pensyi .  Ż y j e  teraz- p rywatn ie  w P e t e r s ­
bu rg u  i publ icznie  w męskich pokazu je  się u- 
biorach.  Mo ż na  sobie wyobrazić  jak dalece 
m u sz ą  być c i ekąwemi zawarte w dwóch  tomach 
jej pamiętniki , ,  pon ieważ  ostatnia t rzyletnia 
wyprawa  rossyjską była tak obfitą w najwa­
żniejsze  w y p a d k i , w których płeć bohate rk i  
zmusza ła  ją w wielu- najdziwnie jszych  zos ta­
wać okolicznościach.

R od z i na  G ene ra ła  Laf aye t t e ,  zebrawszy p o ­
zostałe po n im pap ie ry ,  uporządkowała je i wy.  
dać zamyśla w 6 to m a c h ,  pod ty tułem M e - 
m oires, correspondence et m anuscrits du General 
L afayette . Je st to  zbiór  dający nam  o tegocze-  
snej  historyi najważn iej sze wyjaśnienia.
 ...........  ,,.tU'gg g g »

D o b r a  G o ź d z i c h o w o  z przy ległośc iami  
w P c i e  Kościańskim,  zu p e łn e m i  inw en ta rz a ­
mi  obsadzo ne  mają być wydzie rżawione  p rzez 
l icytacyą najwięcej  dającemu na trzy lata od  
Sgo J a n a  r. b. W  tym celu wyznacz on y  jest 
t e rmin  na dzień a8- Czerwca r. b.  o godzinie  
l i .  zrana  w b ió rze  Gregora Kommissarza  Spra ­
wiedl iwości  na ulicy Wi lhe lmowsk ie j  Nr.  235., 
w którym chęć dzie rżawien ia  mający zgłosić 
się zechcą.

W  skutek wyższego postanowien ia  o p u s z ­
czam na niejaki  czas moją  teraźniejszą posadę.  
Uda jąc  się tu z ląd do Berl ina ,  po lecam się 
na jun iże n ie j ' i  czyn ię  w ia d o m o ,  iż wete rynarz  
P.  Mar t in  7go pu łk u  hu za ró w  (S w .  Ma rc in  
Nr .  63. )  aż do me g o  p o w ro tu  za jmie  się tak 
mojemi  pu b l i c znemi  cz ynnośc iami  s łużbowe-  
m i ,  jako też moją  mie j scową i zamie jscową  
praktyką prywatną.

R i p k e >
W e t e r y n a r z  powiatowy.

m. " 1 —  II I Ml .  >     ,■!■■ ■!■.  1 m

C e n y  z b o ż a  w  B e r l i n i e .
D n ia  8- Czerwca 1837.

L ą d e m :  T a l. igr.  fen. T al. ig r, fen.
Pszenica . . —  —- —  i —  —  —
-Zyt o . . .  1 6 —  1 5 —
Jęczm ień w ielk i —  29 3 -  —  /—
Owies . . . .  —  24 —  “ —■ 2 \  7

W  O d 3 : Tal. igr.  fen- Tal. śgr. fen.
Pszenica (biała) 1 28 9 * 1 2 5  -—
Zyto . . . 1 6 3 * 1 3  3
Owies 23 9 -  —  21 9.1
G ro ch  . . .  I  10 —  - —  —  —■
Kcpa słomy . ^  2 6 .  6 7 6
C etn a r siana •  1 2 0  —  -  —  2 ?  6


